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pomiernej chciwości, żenił się głównie dla pienię- wreszcie czynnie i skutecznie pomagającego Zy- 
dzy; toż dlatego głównie poślubił był i pierwszą gmuntowi Augustowi w sprawie ostatecznej unii 
swą żonę, k tóra była także wdową, chociaż jesz- z L itw ą na sejmie lubelskim, 
cze młodą, posiadającą sto tysięcy dukatów posa- Przedtem  gorliwy luteranin, następnie kalwini- 
gu; nie z innych też pobudek zgodził się poślubić sta, wraca w końcu na łono Kościoła katolickiego, 
s ta rą  księżnę Ostrogską. a nawet pisze dzieła polemiczne przeciwko dopie-

Nowożeńcy zamieszkali na zamku kesm arskim , ro co porzuconej przez siebie religii i bierze udział 
w uroczej okolicy podkarpackiej, ale charakter w teologicznych dysputach, 
obojga nie był skłonny do miłosnego gruchania, Niebawem wybuchła na R usi Czerwonej nowa 
nie mówiąc ju ż  o różnicy wieku. Miodowe mie- aw antura, do której nieomieszkał wmieszać się 
siące przeszły prędko, a po nich nastąp iły  zajścia Laski, powodowany zarówno burzliwym swym cha-
i niesnaski. rakterem , jak  nowym stosunkiem do rodziny

Ł aski potrafił wyłudzić od B eaty zapis dóbr je j Ostrogskich, wynikłym z poślubienia Beaty. W ieść 
nieruchomych na swoją korzyść, a wkrótce, gdy bowiem o uwięzieniu starej księżnej przez Łaskie- 
tego było m u już za mało, wyłudził także od sta- go, rozniosła się po k ra ju  i wywołała powszechne 
rej żony jej kap itały  w gotówce, samą Beatę, oburzenie przeciwko gwałtownikowi; książę Kon- 
jako  już  niepotrzebną sobie, zam knął w wieży ke- stanty  W asil przedewszystkiew trzym ał stronę 
smarskiego zamku! uciśnionej B eaty i je j córki, a swojej synowicy,

T ak  fatalnie zawiodła się samowolna i dumna którą Łaski wyzuł z je j dziedzictwa matczynego, 
niewiasta w swoich zam iarach zemsty i wpadła Z tąd  nienawiść Łaskiego do księcia na Ostrogu, 
sama w sid ła przebieglejszego od niej, nie prze- a  właśnie nadarzyła się sposobność do wywarcia 
bierającego w środkach aw anturnika. tej nienawiści. W  roku 1567 um arł bezpotomnie

Gdy tak  niecnie oszukana m ałżonka jęczała K rzysztof Tarnow ski, syn słynnego hetm ana, Ja -  
w więzieniu zamkowem, marnotrawny jej mąż na Tarnowskiego i dobra tej linii spadły na jedyną 
i pan, zasiliwszy się jej skarbam i, rzucał się w wir córkę hetm ana Zofią, k tóra  była żoną K onstante- 
wypadków spółczesnych. Najczynniejsze to były go W asila  Ostrogskiego.
i najpiękniejsze la ta  burzliwego jego życia: widzi- K siężna ostrogską objęła swój spadek i zajęła 
my go biorącego udział w sprawie rozwodu króla zamek Tarnowski, ale b ra t jej stryjeczny, Stani- 
z K atarzyną austryacką, posłującego do W iednia, sław Tarnowski, kasztelan Czechowski, roszcząc 
zamyślającego o nowych wyprawach na W oło- nieprawne pretensye do spadku, umyślił dokonać 
szczyznę, gromiącego dzicz turecką i ta tarską , zbrojnego najazdu i opanować przemocą dobra
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Najjaskrawsze może, chociaż najmniej chlubne 
stanowisko śród tej rodziny zajm uje O lbracht Ł a ­
s i ,  który był synem wymienionego wyżej H iero­
nima, dziedzicem K esm arku  na W ęgrzech, a gło- 
snym już ze spraw swych i burzliwego charakteru.

aJwięcej kłopotów przyczyniły Zygmuntowi Au- 
gustowi mieszanie się Łaskiego do spraw W oło- 
kZ|^ yznL  gdzie osadził na  tronie jakiegoś H era- 

1 esa, a potem wojował z nim samym i jego na- 
s ępcami. Urodzony w roku 1533, O lbrach Ł a- 
L)1' 0<̂  r °ku 1561 po pierwszej swej mał-
ud*106 . ? tarzyuie ^eredy , liczył zaledwie la t 31, 
dzo ZaS zSrzybiałą ju ż  prawie Beatę. Uro-
brachtZl ma^ ’ Ĵ -nny z R ytw ian K ościelskiej, 01- 

ył dalekim krewnym B eaty. Znany z nie-
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swych przodków. W  Olbrachcie Łaskim , p a ła ­
jącym  nienawiścią ku Ostrogskim , znalazł goto­
wego poplecznika i towarzysza; przybiegł też do 
nich i przyłączył się chętnie zabójca D ym itra S an ­
guszki, M arcin Zborowski.

Z ebrali oddział zbrojny, napadli na Tarnów , 
zdobyli szturm em  zamek i opanowali liczne posia­
dłości Tarnowskich, nie bez przelewu krwi i gw ał­
tów wszelkiego rodzaju , w pierwszych dniach 
kw ietnia 1570 roku. K siężna Zofia, dotknięta 
już  śm iertelną chorobą, zdołała  uciec z zam ku 
i we dwa miesiące potem  zakończyła życie, zapi­
su jąc swe dobra mężowi, księciu O strogskiem u.

Nowy ten  gw ałt zuchwałych możnowładców wy­
w ołał wrzawę i oburzenie, ale ja k  to już  wtedy 
i później zwykle wr Polsce bywało, nie na długo- 
B racia  szlach ta  wykrzyczała się dowoli na „gwał- 
tow ników ”, naw ygrażała się m agnatom , depczą­
cym praw a, urągającym  m ajestatow i królew skie­
m u i łam iącym  swobody szlacheckie, dopom inała 
się banicyi i kary gardłowej na Tarnowskiego, 
Zborowskiego i Łaskiego, wszczynających wojnę 
domową, ale gdy ostygł zapał pierwszego oburze­
nia, gdy winowajcy użyli wpływu własnego i licz­
nych swych przyjaciół, pokazało się jakoś, że nie 
byli ta k  winni, ja k  się pierwotnie zdawało...

• W  Polsce umiano zawsze pod tym  względem 
godzić się z losem, uznawać fak ta  dokonane, r e ­
zygnować się na to, co już  się stało  i czego n a p ra ­
wić, ani wrócić niepodobna... S ąd  sejmowy speł­
znął na  niczem, bo i sam król Z ygm unt A ugust, 
ju ż  wtedy u  kresu życia, schorzały i oddany roz­
koszom, u trac ił resztę energii, k tórej nadm iarem  
nie celował nigdy, a nadto widocznie sam sprzy­
j a ł  Ł askiem u i jego przyjaciołom, U pad ła  więc 
spraw a gardłow a, zwłaszcza, że w owej wojence 
zginęło tylko nieco m otłochu chłopskiego i m iesz­
czańskiego, o który długo i wielkiej wrzawy robić 
nie było w arto. Pozostał tylko spór cywilny o spa­
dek po Tarnowskich.

Strony w ybrały samego króla na rozjemcę i ten 
przysądził dobra Ostrogskim. K asztelan  Czechow­
ski przegrał więc sprawę.

N iektórzy historycy przypuszczają, że ruszyły 
go wstyd i sumienie, że tak  wrogo w ystąpił prze­
ciwko najw iększem u z m agnatów , litewsko-ru- 
skich, który po dopiero co dokonanej ostatecznej 
unii L itw y z K oroną, mógł rachować n a  inne 
przyjęcie śród grona panów koronnych. P raw do­
podobniej jednak  Stanisław  Tarnow ski i jego 
wspólnicy byli radzi, że uniknęli kary  gardłowej 
za gw ałt publiczny, a bez trudności mógł kaszte­
lan  zrzec się dziedzictwa, do którego praw  nie 
m iał, gdyż w edług wszelkich praw , córka ma p ie r­
wszeństwo przed synowcem, siostra przed bratem  
stryjecznym.

O lbrach Ł ask i nietylko, że wyszedł cało i nie 
u trac ił względów królewskich, ale je  naw et po­
mnożył i nadal zapewnić usiłował, uciekłszy się 
do środka zręcznego, ale niem ile rażącego nasze 
poczucie sprawiedliwości: oto zap isał urzędownie 
wszystkie dobra B eaty, sobie darowane, nie komu 
innem u, jeno samemu królowi Zygmuntowi A u g u ­
stowi.

U pływ ały la ta  i nie zmieniło się nic w położe­
n iu  Beaty. Ł ask i uw ijał się po świecie, błyszcząc 
i szafując pieniędzm i żony. W  bezkrólewiu po 
Zygm uncie Auguście, wojewoda odegrał ważną 
i czynną rolę, a że równie był chciwym, ja k  m ar­
notraw nym , sprzedaw ał głos swój i poparcie ko­
lejno, to E rnestow i austryackiem u, to Henrykowi 
W alezem u, spółubiegającym  się o koronę Ja g ie l­
lonów. Od posłów austryackich Ł aski dostał sto

tysięcy dukatów , ale gdy F rancuzi dali mu więcej 
przerzucił się stanowczo na stronę Henryka., po- 
p a rł jego elekcyą i wyruszył w gronie innych po­
słów polskich do P aryża  po nowego króla. Oso­
bliwszą je s t  rzeczą, że tak i despotyczny aw an tu r­
nik, z ty lu  już  sprawek znany, używał wielkiej po­
wagi w Polsce, a przez posłów cudzoziemskich 
uważany był za najznakom itszego i najbardziej 
wpływowego z panów polskich, ja k  opiewa list 
posła cesarskiego. Co więcej, imię O lbrachta Ł a ­
skiego wymieniano nawet śród innych nazwisk z a ­
służonych mężów, których uważano za godnych 
korony, podawano go, jako  kandydata  do tronu! 
W szelako wówczas jeszcze kandydatu rę  P ia s ta  
(krajowca), mało kto b ra ł na seryo, tak , że gdy 
Łęczycanie z ca łą  pow agą zalecali do tronu  n ie ­
jakiego B andurę Słupskiego, swego ziem ianina, 
wywołali tem śmiech powszechny w kole elekcyj- 
nem; w edług historyków, zabaw na ta  k andydatu ­
ra , uznana snać za żart czy za ironią, ośmieszyła 
ostatecznie wszystkich „P iastów ” i na wniosek 
Zamojskiego, wykreślono ich wszystkich z listy  
kandydatów.

Niemniej osobliwą je s t rzeczą, że mało sym pa­
tyczny dla nas m ałżonek B eaty, był uwielbiany 
przez Francuzów , podziw iających jego w spaniałą 
postawę, układność, uczoność i hojność. M iał 
także powodzenie naw et u płci pięknej: F ran cu z ­
ki rozchwytywały jego portrety , a n ie jaka Sabina 
de Scheve czy de Sueux, m łodziutka panienka, 
zgodziła się oddać Ł ask iem u swoją rękę i posag! 
W ojewoda bowiem udaw ał w P aryżu  bezżennego, 
a ufny w łaski króla H enryka, niewiele d b a ł o to, 
że jaw ne dwużeństwo wykryje się niebawem, za 
powrotem do Polski. Z o sta ł więc dwużeńcem, po­
dobnie, ja k  jego pasierbica m iała niegdyś naraz 
dwóch mężów.

Tymczasem nieprzyjaciele Łaskiego, a stronn i­
cy B eaty, przedewszystkiem zaś ks. O strogski, 
skorzystali z nieobecności wojewody i z nieprzy­
chylnego dlań  usposobienia cesarza M aksym iliana, 
rozgniewanego za zdradę, której dopuścił się Ł a ­
ski względem party i rakuskiej. O strogski pisał 
niejednokrotnie do cesarza, upraszając go o za ję­
cie się losem B eaty  i o je j uwolnienie z więzienia, 
co M aksym ilian mógł uczynić, gdyż księżna uwię 
zioną była  w jego państw ie węgierskiem. Cesarz 
polecił też istotnie staroście górnych W ęgier, Rue- 
berowi, aby wspólnie z R auternem , starostą  ke- 
smarskim, zjechał niespodzianie do zam ku ke- 
sm arskiego, d la  przekonania się naocznie o losie 
i położeniu księżnej B eaty  i złożeniu raportu . S ta ­
rostowie spełnili rozkaz cesarski: udali się w sier­
pniu 1573 roku do zamku, kazali sobie otworzyć 
więzienie B eaty i przesłali rap o rt cesarzowi, w k tó ­
rym pełno było ciekawych i wzruszających szcze­
gółów. Ośm już  la t siedziała B eata  w zam knię­
ciu i przez ten czas nie w idziała nikogo z ludzi, 
oprócz trzech swoich służebnic. N a  widok więc 
gości niespodziewanych a przyjaznych, z radości 
wielkiej aż zem dlała i długo nie była w stanie 
przemówić słowa.

U brana była nędznie, a służące jej były w ta ­
kich łachm anach, że zaledwie m iały czem przy­
kryć nagość. Z do ła ła  jed n ak  B eata  ukryć przed 
chciwością Łaskiego nieco kosztownych bardzo 
klejnotów i te chciała oddać swym gościom, czy to 
dla przechowania, czy też w upom inku, ażeby ich 
sobie zjednać, lecz wysłańcy cesarscy odmówili 
przyjęcia. Rozmawiała z nimi po łacinie, gdyż 
w ładała dobrze tym  językiem , a pisała nawet le ­
piej ja k  mówiła. B łag a ła  ze łzam i w oczach 
o wolność, a gdy starostowie polecili je j, aby na­

pisała  do cesarza skargę na Łaskiego, uczyniła to 
niebawem, używając sadzy zam iast atramentu 
którego nie m iała.

O strogski k ilkakrotnie posy łał do cesarza 
a  przyjaciel jego i B eaty, M ielecki, wojewoda pô  
dolski, s ta ra ł się również o uwolnienie uwięzionej, 
trak tu jąc  o to z wysłańcem cesarskim  w Polsce' 
A ndrzejem  Dudyczem , biskupem  pięciokościel- 
skim. Dudycz ju ż  daw niej, na  początku uwięzie. !
nia B eaty, p isał był o tem  do cesarza i doradzał 
ciągle przedsięwzięcie środków w celu jej oswolio- i 
dzenia; rady swe ponaw iał i teraz w listach do ; 
M aksym iliana.

D o tych s ta rań  przyjaciół i krewnych, przyłą. 
czyły się s ta ran ia  córki. K ra j posłyszał znowu !
0 H alszce z O stroga, k tó ra  wtedy właśnie, w cza- i 
sie bezkiólewia 1573 roku owdowiała powtórnie ’ 
przez zgon Ł ukasza  z Górki.

L iczyła już  wtedy la t 35, ale rozgłos smutnych ! 
je j dziejów, bogaty posag i. świetne pochodzenie, i 
czyniły ją  jeszcze in te resu jącą  i pożądaną partyą; 'i 
wnet więc ponownie Zaczęli pojaw iać się konku­
renci, a  z tych J a n  Ostroróg, kasztelan stężycki, 
najw iększą pow ziął nadzieję otrzym ania ręki ńaj- 
głośniejszej tej niewiasty owych czasów. Haiszka : 
zam ieszkała tymczasowo u b ra ta  mężowskiego. | 
S tanisław a z G órki w Poznaniu, ale wkrótce przy- i 
był po n ią  je j b ra t stryjeczny, Jan u sz  Ostrogski, I 
przysłany przez swego ojca, księcia Konstantego 
M asila, który chciał córkę swego b ra ta  mieć u sie- i 
bie.

AV róciła więc H alszka  po długich latach  do po- i 
siadłości przodków i ojca, którego wcale nie znała
1 osiadła na zamku dubieńskim . Czując się, jako | 
wdowa, swobodniejszą, a właściwie dopiero po raz i 
pierwszy w życiu uczuwszy się niezależną i panią [; 
swej woli, zaczęła myśleć o oswobodzeniu matki . 
i odzyskaniu swego dziedzictwa, k tóre Łaski wy- j 
łudził od żony i trw onił.

{Dokończenie nastąpi.)

P E R I .'*1
ARABESKA.

I.

Pogodne niebo błękitem  barwi okna Alkassaru, 
weszle słonko, łam iąc promienie, tęczowo krasi na- , 
turę. IV dali ciemno, sina sm uga okala wido- [ 
krąg , w niej ginie las, tam  morze.

P rzed  oknami zam ku w spaniały ogród, w cieniu . 
krzewów połyska staw, j a k  kryształ — zbudzony 

, łabędź radośnie trzepocze skrzydłam i, jakby wi- f 
ta ł  kogoś, a  w środku z ponad krzewów strzela ; 
wr górę źródło i tysiącem  prądów wabi wodne 
perły.

U  brzegu na murawie, ja k  śnieg białe szaty 
z jedw abiu  i kaszm iru. W  fałdach dyadem, skrzą­
cy brylantam i, spięcia i naszyjniki leżą rozrzu­
cone.

To ubiór księżnej... a ona?...
W  obręczach wody, kąpie się słonko a rozkosz- 

na fala o brzeg uderza. N a  wonnych sza tach  ,

(* )  P e r i  —  najp ięknie jsza  dziewica z możnego ro- >. 

du, w yb ra n k a  kapłanów ku chlubie i czci Proroka.



złota siedzi m uszka — swobodna, czasem w 'koło 
oblata, to znów figlarnie w szat kącie się skryje. 

Czyjej n ik t nie zazdrości?...

Za kotarą w oknie A lkassaru  serce tłum i west­
chnienie młodego Jan u sza ..,

I I .

W zamku A b-Z adeł-E m ir Saracen, pan  rządca 
Sycylii, siedzi w rannym  stro ju .

W około pląsy, m uzyka — uprzyjem niają pier­
w s z y  posiłek. Obok wiernicy, Omor i G araga, 
żywo toczą rozmowę.

0  czem tak  radzą — szepczą? — snać ważne to
muszą być rzeczy.

Emir się ruszył —  gwar cichnie; ostatn i akord
echem odbija piękną melodyę muzyki.

Milczenie...
Garaga i Om ar w setkę pachołków pójdą do 

liana Cyronii, pięć wozów złota, pięćset nowych 
strojów i tyleż rumaków, wezmą dla jego rzezań ­
ców. On w zamian, ptaszę m ałe złoto-pióre da 
wam dla Zizy, pani, córki m ojej, przyszłej syna 
jego małżonki — brzm iał rozkaz rządcy E m iia .

Emir nad życie kocha piękną Zizę.

I I I .

W  zamkowej komnacie, księżna leży na oto- 
mańce. Szal w nieładzie fa łdam i spływa i zawi­
sa na ustach młodego rzezańca.

W  około dziewice k rzą ta ją  się chyżo, zajęte 
układaniem , ja k  heban czarnych warkoczy księż­
nej. Przem yślna ara  siadłszy na trzewiku, przy- 
mila się pani — czasem bliżej podleci i schlebnem 
słówkiem zagada.

Księżna urocza, młoda — szczęśliwa P eri, wy­
branka świątyni Proroka.

Czarne oko płonie ogniem niewymownem sło­
dyczy.

Korale ustek nęcą — nęcą... naw et M ahom et 
rzuciłby całą wieczność, dla jednej chwilki spę­
dzonej przy cudnej P eri. O, bo prawo uczucia to 
siła bez granic.

1 któżby nie zaparł się siebie — wszystkiego — 
gdyby jej jedno skinienie...

Ziza nie widzi nic, choć patrzy  — Z iza myśli— 
i cóżby myśleć mogła w tej chwili? — nie wiem!

I V .

Z świtą nadworną, wchodzi A b-Z adel, w itając 
córkę skinieniem.

Zazdrosna ara, gdy się E m ir zbliżył dziobem 
wciąż klekotała.

Patrzał zadowolony E m ir, rad, że mu ptaszę 
nawet, zazdrości szczęścia.

Siadł i w te ozwał się słowa:
Zizo! ju tro  o świcie wyjedziein z dworem, 

a przed zachodem staniem  w Palerm o, tam  przy­
j d ą  posłowie nasi a z nimi młody książę Cy- 
ronu.

Betni pałac z kryształu  wznieść kazałem  dla 
ciebie, droga córko m oja— całe m iasto czeka przy­
bycia naszego.

Uśmiech przelotny zaigrał na cudnej twarzycz- 
°e 'óizy, jednak nic nie wyrzekła.

Dziewy w tej chwili klasnęły w dłonie — mu­
zyka zabrzm iała i już  para za parą ochoczo po­
myka...

Y.

Świt. — Służba się krząta, ładuje  wozy — zwi­
ja  namioty — wdziewa nowe szaty. K onie rzę­
dem ustawione — już wszystko gotowe.

W  zamku gwar, zamieszanie. A łłah! A łłah!— 
wszyscy tracą głowy.

— Ziza! Ziza! gdzie ona? — Zrozpaczony Em ir 
biega — wyje, jak  szalony.

W padają  wiernicy, Omor i G araga.
— Łotry! gdzie Peri, córka moja!? — woła gro­

źnie Em ir.
— Miłościwy panie, poseł króla polskiego znikł 

również tej nocy.
— A! a! to... to... ten ptaszek!..i
Em ir chrypnie i mdleje.

J. H. Rychter.

C Y G A N I Ą T K O
POWI EŚĆ

PKZKZ

MICHAŁA W O Ł O W SK IE G O .

(Dokończenie.)

Gwar jarm arczny małego miasteczka dochodzi 
zenitu; wszędzie krzyk i wrzawa, a najgłośniej od­
zywają się w karczmie Szmula, gdzie zazwyczaj 
zatrzym ują się panowie szlachta.

W  alkowie, przerobionej na prędce w salon, idzie 
g ra  gruba, w której rej wodzi Gustaw.

N a  jarm arku  nie brak  i A lfreda, który przy­
jechał za interesam i gospodarskiemi, nie brak n a ­
wet i hrabiego Zdzisław a, który po raz pierwszy 
w tym dniu postanowił szczęścia spróbować.

— Tysiąc rubli na waleta — wołał Gustaw.
— Trzymam — odpowiedział ktos z p a rtn e ­

rów.
Gustaw  kartę  pociągnął, wygrał.
— Paroli! —■ ozwał się grający.
—  Q uitte ou double!
K a rta  znów poszła, Gustaw znów wygrał, wśród 

zgromadzenia zapanowała cisza.
N ik t już poniterować nie śmiał, G ustaw  zabie­

ra ł pieniądze i gra się m iała już  skończyć, gdy we 
drzwiach ukazał się hrabia Zdzisław.

— Cóż to, gra się już kończy, chciałbym z tobą 
spróbować się, Gustawie.

— Z  ochotą — była odpowiedź.
I  od tej chwili, ani jedna k a rta  nie przyniosła 

szczęścia Gustawowi. U sta i ręce mu drżały, 
gdy wszystkie pieniądze zgarn iał do kieszeni Z dzi­
sław. Z abrakło  w końcu ich na stole, zabrakło 
w kieszeni bankiera.

— Grasz na słowo — spytał niespokojnie G u­
staw Zdzisława.

— Jakkolw iek je s t to wbrew mojemu zwycza­
jowi, dla ciebie jednak  to ustępstwo zrobię. Cią- 
gnij.

Gustaw  jeszcze więcej zdenerwowany ciągnął 
dalej.

K a rta  się jednak uparła  i ani na chwilę odwró­
cić się ku niem u nie chciała.

— Tysiąc! dwa! dziesięć! — wszystko to grzmia­
ło w powietrzu, aż do chwili w której na damę kier 
przegrał Gustaw 200,000 rubli.

Było to więcej, aniżeli wynosiła wartość Miel­
no wa.

Z  lekceważeniem spoglądali wszyscy na G usta ­
wa, bo każdy wiedział, że sumy takiej zapłacić nie 
je s t w stanie, a jednakże pow tarzał ciągle:

— Q uitte ou double!
— Non, pour le coup, c’eu est trop! — odparł 

z ironicznym uśmiechem Gustaw.
— W  zamian za tę wysoką stawkę przyjm uję 

tylko jedną.
— Mów, mów natychm iast — zawołał poryw­

czo Gustaw .
— Twoją żonę! — wycedził wolno przez zęby, 

ale dobitnie Zdzisław.
G ustaw  skam ieniał, przed oczyma jego przesu­

nął się teraz cały szereg rozmaitych okoliczności, 
które mu się wydawały nic nie znaczącemi dotąd, 
a teraz przekonały, w ja k  smutnem znajdował się 
położeniu.

Go byłby uczynił w odpowiedzi na taką obelgę, 
trudno orzec, ale uprzedziła go jakaś inna ręka 
w zapłacie za ten moralny policzek.

R ęka ta  należała do A lfreda.
Cały czas był on niemym świadkiem gry i za­

chowania się graczy. Gdy usłyszał z ust Zdzi­
sława wydobywający się frazes ostatni, schwycił 
talię kart, leżącą na stole i rzucił nią w twarz mó­
wiącemu.

O braza była wielką, wedle przyjętych reguł ho­
noru trzeba ją  było we krwi oczyścić.

B lady i drżący zerwał się z krzesła Zdzisław, 
chciał się rzucić na A lfreda, powstrzymano go je ­
dnak.

— P an  rozumiesz — syknął przez zęby — że 
od tej chwili dwóch nas za wiele na świecie.

— W iedziałem o tern, gdym pod wpływem po­
dłości pańskiej zamanifestował oburzenie moje 
czynem.

Tymczasem Gustaw, jak  skamieniały siedząc 
przez cały czas trw ania tej sceny, zerwał się z sie­
dzenia.

— To do mnie należy, ja  się z nim wpierw 
rozprawię. J a  mu w łeb, ja k  psu palnę!

— Tylko musisz mu zapłacić wpierw 200,000 
rubli, któreś winien — szepnął ktoś z obecnych.

Gustaw zatoczył błędnem okiem dokoła, zrozu­
miał położenie bez wyjścia, on się strzelać nie 
mógł. Czuł, że się stacza w przepaść, że go nic 
od ruiny tym razem wstrzymać nie może.

Niedaleką była droga od miasteczka do Ruin- 
szanki. Bez czapki, jak  szalony, pędem prawie 
ją  przebiegł i wpadł do pokoju, w którym na oto- 
mańce niedbale ułożona, zajęta jakim ś liancuz- 
kim romansem, spoczywała Ju lia .

D ł u g o  stał na miejscu p rz e d n ią  Gustaw, za­
nim zdobyć się był w stanie na słowa.

— Julio! bóstwo moje — wykrztusił nareszcie 
jęcząc — ten gad, ta  żmija, k tórą  karmiłem przy 
własnych piersiach, czy rozumiesz, ukąsiła mię 
tak  straszliwie, tak  niebezpiecznie, że jej nawet 
zdusić nie mogę.

__ Co? _  spytała chłodno Ju lia , podnosząc się 
na łokciu — mów wyraźnie, nic nie rozumiem.

— Jestem  zrujnowany, sprzedać musimj na­
tychm iast wszystko, wziąć się do innego życia, do 
pracy, odzyskać czas stracony, ratować dobre 
imię...



Suchy śmiech był odpowiedzią na ten  słów po­
tok, J u lia  brwi nam arszczyła i rzekła:

— W ątp ię ,ażebyś przypuszczał, żem zdolną je s t 
do pracy.

—  A le ty nic nie wiesz. On, Z dzisław , nasz 
przyjaciel, ośmielił mi się zaproponować postaw ie­
nie ciebie na kartę  w zam ian za 200,000 rubli, k tó ­
re do niego przegrałem . Ty nic na  to, ty  milczysz, 
tw arz tw oja nie płonie rum ieńcem  w stydu i obu­
rzenia, więc ty  go może ko...

Ju lia  zerw ała się z otom anki, n a  czole je j zary­
sowała się fa łd a  gniewu i niecierpliwości, i rze­
kła:

—  N udzisz mię, a zresztą gdyby ta k  było, to 
n ie możesz mieć do mnie żadnej pretensyi.

—  A leż, ja  chyba się mylę, źle słyszę, więc 
m ani zrozumieć, że słowa moje wyrzeczone na 
w iatr, m ają  w sobie prawdopodobieństwo.

—  U w ażaj, ja k  ci się to podoba. N ie  kocham  
cię, nudzisz mię.

G ustaw  na słowa te  d rgnął, spo jrzał dziwnie 
obłąkanym  wzrokiem na  Ju lię  i nie mówiąc już 
ani słowa, autom atycznie pokój opuścił.

G dy drzwi się za nim zam knęły, J u lia  zerw ała 
się z otom anki i wybiegła przed ganek, na którym  
s ta ł posłaniec z listem  w ręku, do niej adresow a­
nym.

Schwyciła list gwałtownie, rozpieczętowała szyb- 
koJUfce-w-ąim znalazła  słowa:

„Z a  dwie godziny strzelam  się. D łuższy pobyt 
w tej okolicy je s t dla mnie niemożliwym. Z a  go­
dzin sześć odchodzi pociąg, którym  prosto m ożna 
jechać  do Paryża. Czekam cię na stacyi, jeżeli 
żyć będę. Przybyw aj.

Z dzisław .”

N iedługo potrzebow ała się oryentować w sytua- 
cyi pani Ju lia . Przygotow anie się je j do drogi 
trw ało zaledwie kwadransów parę, nie p y ta ła  o nic 
nikogo, na jej rozkazy tak  zawsze, ja k  i dziś, s ta ł 
zaprzęgnięty wolant, wskoczyła do niego i wkrótce 
zniknęła w stronie, gdzie się znajdow ała stacya 
kolei żelaznej.

Tymczasem w poblizkim lasku, rozgryw ała się 
sm utna, a zwyczajna i tuzinkow a kom edya poje­
dynku, m ającego zmyć obrazę honoru. S ekun­
danci Zdzisław a, zażądali natychmiastowego za ła ­
tw ienia sprawy, A lfred odmówić nie mógł i oto 
pierś swą zwrócił do przeciwnika, aby przyjąć k u ­
lę w obronie brata .

W aru n k i pojedynku możliwie zaostrzone, nie po­
zwalały naw et przypuszczać, aby rzecz skończyła 
się pomyślnie.

Z agrzm iała  kom enda sekundanta  w powietrzu, 
A lfred  podszedł do mety, chciał wytrzym ać pierw ­
szy strzał przeciwnika.

W ytrzym ał, ale na pociągnięcie cyngla u swego 
pisto leta już  zdobyć się nie mógł. Zdzisław  i do­
brze mierzył i dobrze strzelał. K u la  z jego pisto­
le tu  u tkw iła pod obojczykiem prawym w ram ieniu 
A lfreda. Rękę opuścił i upadł. L ekarz  pod­
biegł opatrzyć ranę, Zdzisław  uchylając kapelusza 
wycedził:

—  A u  revoir — siad ł do wynajętego, oczekują­
cego go powozu i odjechał.

A lfreda złożono na bryczkę i powieziono do 
Mielnowa.

Wszyscy obawiali się rozpaczy C yganiątka.
R an a  była groźną, niebezpieczeństwo wielkie, 

chwilę jed n ak  tylko trwało przerażenie M aryni.
A lfred  był przytomnym, otworzył oczy i ściska­

ją c  poczciwe swoje Cyganiątko za rękę szepnął:

— S łuchaj, byłaś zawsze dzielną kobietą i ten 
cios znieść potrafisz, tu  więcej w grę wchodzi 
ja k  moje życie. H onor mojego nazwiska! Jed ź  
natychm iast do R um szanki i zobacz j  się tam  
dzieje, ra tu j jego, ra tu j ją . W szystkiem i si­
łam i, tak  jakby  tu  chodziło o mnie samego, p ro ­
szę cię o to, zaklinam , na miłość naszą! Jeżeli 
potrzeba, po raz pierwszy w życiu .. każę!

M aciej, Z iem ba, W ańdzia , wszystko to  razem  
otoczyło łóżko rannego. M aryni, m ia ła  go przy 
kim zostawić. U całow ała więc rękę męża, wsko­
czyła na okulbaczonego konia i z całej siły  popę­
dzając go szpicrutą, pocwałowała d" R um szanki.

W  R um szance było pusto i głuc.. P rzeb ie­
g ła  szybko wszystkie pokoje, dobiegła wreszcie do 
kancelaryi, w której zazwyczaj przebywał G ustaw . 
Schwyciła za klamkę, aby drzwi otworzyć i znala­
z ła  je  od w nętrza zam knięte.

Jednej chwili przeczuła dram at, nie czekała ani 
sekundy, z je j rozkazu silna dłoń pierwszego n a ­
potkanego człowieka drzwi w ysadziła.

Jak żeż  straszny przedstaw ił je j się widok!
W  kącie pokoju w isiał na sznurku  G ustaw . N a  

stoliku leżała ćw iartka papieru, na  której sam o­
bójca wypisał następujące słowa:

„Żyłem  ja k  ło tr, um ieram  nie lepiej, nie um ia­
łem  w życiu odnaleźć tego, co inni znajdowali. 
Zapom niałem , że najwyższym ro zu m em — cnota, 
najwyższem szczęściem — charak ter, całe życie 
grzeszyłem tylko. Gdybym  mógł był w niem spot­
kać moje Cyganiątko! A lfredzie przebacz! O na 
mię już nie kocha, żyć dalej nie um iem .”

— Gdzie pani?— nagle zaw ołała M arynia, zwra­
cając się do stojących naokoło ludzi, którzy za j­
mowali się nadarem nie ratow aniem  ju ż  praw ie 
sztywnego G ustaw a.

— K iedy pan  tylko przyszedł, wyjechała na­
tychm iast — była odpowiedź jednego z obecnych.

— K onia!—zawołało gwałtownie C yganiątko.— 
J e j miejsce tu ta j, ona być musi tu ta j.

— Gdzie pojechała? W  k tó rą  stronę?
S łużący w skazał k ierunek drogi Ju lii.
P rzed  śm iercią widocznie inny m iał zam iar G u­

staw  co do sposobu odebrania sobie życia, zanim 
zdecydował się zacisnąć sobie pętle na gardło. N a  
stole leżał nabity  rewolwer i porozrzucane kule.

Marynia, gwałtownie schwyciła broń n ab itą  
i chowając ją  do kieszeni sukni, znów pocwałowa­
ła  konno w skazanym  sobie k ierunku.

Pędziła  szybko! widocznie spieszyło się jej bar­
dzo. Po drodze w ypytując się ty lko jadących 
o w olant z R um szanki i ja d ą c ą  w nim panię.

T ak  przyjechała aż do kolejowej stacyi. Z a  m i­
nu t kilkanaście m iał przybyć pociąg. P rzed  dwor­
cem kolejowym u jrza ła  nareszcie poszukiwany 
w olant a w tłum ie cisnących się ludzi do kasy — 
poznała Zdzisława.

W  salonie klasy I I  nie było Ju lii, ale Cyga­
niątko  nie myślało je j szukać, je j w ystarczyła 
obecność Zdzisław a, dla niej on był gw arancyą 
pomyślnego rezu lta tu  misyi. N astaw iła  uszy i do 
nich dobiegło żądanie Zdzisław a.

—  Dwa bilety klasy pierwszej do grknicy— z a ­
w ołał do kasyera.

— Aha! więc dwa! rozumiem — szepnęła M a­
rynia!

Zdzisław  nie spostrzegł je j przybycia i skiero­
wał swe kroki z b iletam i do pokoju przeznaczone­
go dla dam, który widocznie u zawiadowcy zare­

zerwował tylko dla siebie. M arynia poszła za 
nim.

Zdzisław  ju ż  chciał za sobą drzwi zam k n ąć  
gdy ona silną swą rączką pow trzym ała klamkę' 
energicznie wołając.

— Z a  pozwoleniem! i j a  tu ta j wejdę! Chcę 
i mam do tego prawo. N ie  przypuszczam abyś 
pan  chciał mnie, kobiecie się opierać.

Zdzisław  opierać się nie mógł. M arynia do ; 
pokoju weszła, w którym  odpoczywała na kanapie !' 
J u lia .

—  Jestem  — zaw ołała z impetem.
J u lia  się zerw ała oburzona.
— Co? znów kontrola?
—  T ak  znów, pam iętasz, powiedziałam ci kie­

dyś, że jeżeli poważyłabyś narazić na hańbę na­
zwisko, k tóre  j a  noszę także, to  nie dopuszczę do ' 
tego, to  ci przeszkodzę naw et kosztem mego wła­
snego życia. Oto mnie masz, jestem . Wrócisz 
natychm iast do domu, wrócić musisz!...

—  Rozkazy??!!
— Tak! nieinaczej.
— A  jeżeli rozkazu nie usłucham'.
—  To zabije ja k  psa, ciebie i twego ah, nie chce 

mi przez u sta  przejść ten  wyraz... Ty mnie znasz, co 
postanaw iam  dochowywam zwykle. P atrz! oto re­
wolwer, nie zawacham się ani na chwilę, gdy ma 
być skandal, niech już  będzie ta k  głośnym, żeby
0 nim gadali wszyscy. W  jaw ności wyjdą powo­
dy, zostanę zbrodniarzem , prawo potępi, ale 
świat przynajm niej widzieć będzie, żem broniła 
naszego honoru do ostatn ich  granic. Ten pan 
dziś ran ił mi, może zabił męża, ale ja  mam także 
dobrą rękę, j a  także strzelam  i mścicielem być 
umiem. No! dalej, zabieraj się ze m ną, pojedzie- 
my nazad. Czeka cię tam  pokuta, naprawa błę­
dów. P an u  nie mam nic do powiedzenia. Tam, 
w domu czeka na nią... tru p  jej męża.

— G ustaw  nie żyje! — zaw ołała z przerażeniem 
Ju lia .

—  Pow iesił się, to twoje- dzieło. Oto patrz, co 
n ap isa ł przed śmiercią.

T u  Cyganiątko rzuciło przed oczy Ju lii  zapisa­
ną  ćw iartkę papieru.

— Co mam czynić? — zaw ołała, zwracając się 
w stronę, gdzie s ta ł Zdzisław , Ju lia , ale Zdzisła­
wa w pokoju już  nie było.

W  pięć m inut, tąż sam ą drogą w racała z Cyga- 
niątkiem  do R um szanki Ju lia .

*  *
*

M ógłbym wam tu ta j w zakończeniu opowiedzieć 
jeszcze ja k  wyzdrowiał A lfred , ja k  poumierali , 
pan Stanisław , m atka A lfreda i Maciej, jak 
szczęśliwym był Z iem ba w małżeństwie z Wandą,
1 ja k  C yganiątko pracowało nad odrodzeniem i po- 
prawieniem Ju lii , ależ mniemam, że każdy z czytel­
ników moich od razu się domyśleć mógł po cha­
rak terze  głównej bohaterki powieści, że tak  byc 
m usiało, — tak  być powinno.

Co mi więc po tem dokończeniu powieściowem.
Powieść już  skończona, ja k  dalej się ona ro­

zwinie w życiu nie wiem, to  wiem tylko, że kobie­
ta  uczciwa, zacna i energiczna, do jakich moje Cy­
ganiątko zaliczyć muszę, z każdego położenia wy­
brnąć potrafi i stworzyć sobie i drugim  prawdziwe 
szczęście.

Ty zaś typie mój jedyny, z którego życia zaczei- 
pnąłem  to opowiadanie, przyjm  tę pracę, ja^°
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ffyraz czci dla polskiej kobiety, z rozumem i ser­
cem, której wcieleniem jesteś.

Gdy takich Cyganiątek więcej będzie i raj za­
panuje na ziemi...

Warszawa, dnia 1 lipca  1884 roku.

Nad młodością starzec płacze 
I woła z łzawem obliczem:
„Już la t młodych nie zobaczę, 
Wszystko znikło, a jam  niczem.

Wśród dziwnych losu skojarzeń,
Sny rozkoszne przeszły z chwilką, 
Przeleciało ro je marzeń,
I grób jeden  został tylko!”

„Starcze, ofiaruj swe łezk i,”
Głos mu odpowie sumienia,
„Bogu, a Ojciec niebieski,
W nadzieję zmieni cierpienia.

Bo gdy nam wszystko ucieka,
Na krańcach życia kolei,
Pan zostawia dla człowieka 
Po za grobem —  blask nadziei.”

Ludwik Niemojowski.

S T U D I A  L I T E R A C K I E .
s ł o  - w  c  " s r .

SKREŚLIŁ

WIKTOR CZAJEWSKL

I.
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Bki, Kutlik. — Historyczna powieść Kubani. —  Inni 

poeci.

Słowacy rozsiedleni wzdłuż K arpat, aż do Mo- 
lawu Południowej, jak  również rozrzuceni po pół­
nocnej stronie Węgier, są to po większej części 
ubodzy wieśniacy, górnicy i robotnicy leśni, za­
mieszkujący górzyste i nie dosyć urodzajne okoli­
l i  a niemogąc się wyżywić na swojej glebie, 
Schodzą gig po Polsce i innych sąsiednich kra-
la°b jako druciarze, lub koszykarze, szukając za­
robku.

Słowak je s t po tu lnym , cichym , skrom nym , ko- 
Cla rodzinną ziem ię a  dziejów  je j nie pam ię ta  
Wcale, bo ich n ie  m ia ł praw ie nigdy.

Kiedyś Słowacy należeli do owego ogromnego

państwa Samona, z którego rozchwianiem się 
przeszli pod panowanie ziem ościennych. W  szcze­
gólności rozciągali tu swoją władzę książęta mo­
rawscy: Pryb la ,  Nitrański, Kolec, w końcu Świę­
topełk. Wkńótce potem w IX  wieku rozpoczęły 
się napady Madziarów na państwo Samona, które 
w początkach X  w., w 907 roku, zostało pokona- 
nem, a Słowacy przeszli pod panowanie nowych 
przybyszów do Europy.

Niedługo jednako ziemia ta  pozostawała pod 
władzą najeźdźców. W  połowie X  stulecia, zdo­
był ją  król czeski Bolesław i w 1073 roku oddał 
pod władzę arcybjskupstwa prazkiego.

W  999 rok’’ j.ięść Ohorwacyi i Słoweńska za­
wojował Bolesiaw Chrobry, ale po śmierci jego, 
król węgierski Stefan, natychmiast ją  odbił od 
niedołężnego następcy Mieczysława, i ziemia ta 
w zupełności przeszła pod panowanie węgierskie- 
To też dalsze dzieje Słowaków są ściśle z niemi 
połączone, i raz tylko, po upadku dynastyi Ar pa­
dów, zabłysło w całej pełni życie polityczne Sło­
waków.

Tam nad rzeką Waag wznosi się dziś niewiel­
kie miasteczko, posiadające około 3,000 mieszkań­
ców.

Sięga ono dawnych czasów, a do dziś mury zam­
ku położonego na wyniosłej skale świadczą, że 
musiało to być miejsce obronnne.

Kiedyś w zamku tym mieszkał bohater Słowa­
ków, Maciej z Trenczyna, słynny wódz i organiza­
tor, chociaż na krótko, państwa Słowackiego.

Węgrzy niezbyt łaskawie obchodzili się już od 
dawna ze Słowakami, to też skoro ostatni z po­
tomków dynastyi Arpadów zmarł, dzielny pan na 
Trenczynie wystąpił zbrojnie i zwolnił od zależno­
ści węgierskiej wszystkie okręgi słowackie.

Z  radością niewymowną powitał lud swego 
obrońcę i ogłosił go ziemi tej władcą. Niedługo 
jednak istniała ta  samodzielność, bo zaledwie lat 
jedenaście (od 1301 do 1312 r.)

Z  wojskami licznemi nadciągnął tu Karol-Ro- 
bert i pogromił Macieja, a ziemię znowu dołączył 
do węgierskiej korony.

Odtąd też komitety te zwą Węgrzy „ziemią Ma­
cieja” (Matyas foldje).

Religią chrześciańską zasieli tu Cyryli i Meto- 
dyusz; później nieco Słowacy pozostając, w cią- 
głem niomal stosunku z Morawią, przywłaszczyli 
sobie zachodnią cywilizaeyą, a Iskra z Brandysu 
rozpowszechniał naukę husytów.

Tak się nam przedstawiają dzieje Słowaków, 
co się zaś tyczy pochodzenia ich nazwiska, łatwo 
się możemy przekonać spytawszy Słowaka, .zkąd 
pochodzi, a usłyszymy niezawodnie jedną z dwóch 
odpowiedzi: albo — „od Trenczyna”, albo — „od 
Sloveńska”.

K raj więc swój nazywają „Sloveńskiem”, i S ło­
wak jest z krwi i kości Słowianinem, co cała jego 
natura potwierdza.

Gościnny i serdeczny, otwarty i szczery, oto są 
znamiona jego, mowę zaś ma bardzo zbliżoną do 
staro-czeskich pamiątek językowych, Kraledwor- 
skiego rękopismu i Sądu Libuszy. Posiada na­
wet odrębną dyalektykę, a Szafarzyk rozbierając 
ich literaturę i mowę, naznacza im zupełnie odrę­
bny kierunek i nie nazywa jej dyalektem, ale oso-
bnem narzeczem.

Rzeczywiście prosty Słowak zachował wpływ 
tego narzecza pierwotnego, którym mówili jego 
władcy Morawianie i dziś może lepiej rozumie 
staro-czeską poezyę, niżeli sami Czesi. Dobrow- 
ski, pisarz czeski, w swojej „Historyi literatuiy 
czeskiej”, to samo twierdzi.

Tak się nam przedstawia mowa słowacka. I  my 
ją  rozumiemy lepiej, niżeli inne narzecza słowiań­
skie, rozumiemy prawie w zupełności, bo wpływ 
języka polskiego był znaczny na Morawię, a tem- 
bardziej i na Słowaków', którzy do dziś dnia sty­
kają się z naszą krainą, szczególniej ci, którzy za ­
mieszkują południowe stoki T atr i K arpat.

L iteratura słowacka nie oddawna datuje swoje 
powstanie, można powiedzieć, że nie upłynęło je ­
szcze sto lat od jej narodzin. Wprawdzie za Cy­
ryla i Metodyusza posiadali własny swój prze­
kład pisma świętego, ale po za tern nic, oprócz 
kilku książek religijnej treści. Najstarszą z nich 
wydaną jest katechyzm Lutra, oddrukowany 
w Bardiejowie w 1581 roku i Pruna w Frasztaku 
(1581 czy 1583 r.)

Ale i te odznaki życia religijno umysłowego, gi­
ną w trudnych czasach, jakim i są wiek XY I-ty 
i X V II , nawiedzany nieustannemi napadami Tur­
ków. To też zebrane w tych czasach pieśni ko­
ścielne, przepełnione są skruchą, żalem, a przede- 
wszystkiem niezwykłą boleścią, wynurzającą się 
w rodzaju skargi. Bo i do kogoż miał się z nią 
udawać? bo i gdzież miał szukać pociechy i po­
mocy?

Autorami tych prawdziwie gorzkich pieśni, byli 
w X V I wieku Ja n  Silwan (zmarły w 1572 roku), 
Jerzy Baranowski, rektor Żylińskiej szkoły ( f  1561 
roku), ks. Jan  Taborski ( f  1576 roku), Jan  Pru- 
no z Farsztaku ( f  1586 roku) i inni. Ale pieśni 
ich były pisane nie po słowacku lecz po czesku.

Treść ich obraca się około wypadków zaszłych 
podówczas na horyzoncie europejskim, a szczegól­
niej tych, które Słowakom dały się więcej we zna­
ki, jak  np.: „O klęsce pod Mohaczem”, gdzie Tur- 
cz pobili wojska węgierskie i kraj ten pod swoją 
objęli władzę, „O Murańskim zamku”, „O Miko­
łaju Zryńskiem podczas oblężenia Sigetu” (1566 
roku) i t. p. Wszystkie noszą na sobie charakter 
religijny, (*) i więcej w nich chodzi o zgwałcenie 
świętych zasad chrześciańskich, niżeli o utracenie 
praw narodowych. Takich pieśni podówczas nie 
brakło, znajdujemy je wszędzie, w poezyi czeskiej, 
morawskiej, słowackiej, a nawet i pokrewnych 
im ludów.

W iek X V II  jeszcze gorzej się przedstawia. P rą ­
dy polityczne, prześladowania religijne, bez poró­
wnania więcej jeszcze wpływają na upadek rozwo­
ju umysłowego. Pomimo jednak tych nieustan­
nych prześladowań w szczególności Słowaków, za 
ich dążności reformatorskie i skłonności ku husy- 
tyzmowi, zjawiają się ludzie, którzy od czasu do 
czasu przypominają i zachęcają do- wytrwania 
w tej nowej wierze swoich współwyznawców. Na 
czele ich stoi dosyć utalentowany kaznodzieja 
ewangelicki, Jerzy Tranowski, (ur. 1591 f  1637 
roku), rodem z Silistryi, który wydał „Żalmy a pi­
śnie duchowni stare i nowe” (w Liptowie 1635 r.). 
Książeczka ta doznała niezwykłego powodzenia, 
i przyjęto ją  za kościelny kancionał, nietylko 
u Słowaków, ale nawet w Czechach i na Morawie. 
W zbiorku tym było kilkanaście pieśni tłomaczo- 
nych z niemieckiego, oryginalnych zaś 150, zebra­
nych z ust ludu. Po Biblii była to najwięcej roz­
powszechniona książka i od roku 1635 rozeszła się 
przeszło w dwudziestu edycyach, ma się rozumieć 
powiększonych każdym razem.

Taką literaturę posiadali Słowacy do końca

(*) Niektóre z tych pieśni znamy z rękopismów, in­
ne przechowały tylko swoje tytuły. Patrz Kollar. Na­
ród. śpiewy Tom I.



X V I I I  wieku. Jeszcze w X V I I  stuleciu da się 
zanotować kilkunastu  pisarzy, ale zawsze relig ij­
nych i to ewangielickich, chociaż stosunek ludno­
ści słowackiej usegregowany według wyznań, je s t 
w niezrównanej większości po stronie katolików. 
P od ług  Szafarzyka, wszystkich Słowaków m a być 
do 2,750,000, z których 1,950,000 je s t katolików, 
a reszta 800,000 protestantów .

Czoernig, podobno bezzasadnie, zm niejsza całą 
tą  liczbę do 1,780,000. W ed łu g  statystycznych 
danych petersburskiego etnograficznego kom itetu, 
wszystkich Słowaków ma być około 2,220,000, 
z których 1,580,000 katolików, reszta  zaś, około 
640,000 protestantów .

(Dokończenie nastąpi.)

P O Ż E G I A I I E .
(Z węgierskiego.)

Blado świeci księżyc, 
Brzmi wieczorny dzwon, 
Pożegnanie śle mi,
Jego smętny ton.

Pobłogosław Boże,
K ąt ten  pełny ziół,
Gdziem tak  wiele szczęścia, 
Trosk tak  mało czuł.

Błogosław i ciebie,
Siny wzgórku mój, 
Gdziem siadywał nieraz, 
Plotąc marzeń ró j.

Jak  mi ciężko żegnać, 
Mój rodzinny kąt, 
Gdybym-ż mógł sierota, 
Nie odchodzić stąd!

Tylko ty, strum yczku,
Jeden śród mycli dróg,
Pójdziesz razem zemną,
Wieść nas będzie —  Bóg!

Sandor Vachott. 
(Tłom. A. L.)

P R Z E Z

S E W E R Y N Ę  DUCHIŃSKĄ.

R ip , wodewil z podania amerykańskiego. Tajem ni­
ce D oktora Grimskawe, powieść Hawthorna. Jej 
króleioska mość kobieta , studya Oktawiusza Uzanne. 
Taczka gałganiarza , przez p. Połian. —  Podróż do 
H iszpanii posła marokańskiego, w końcu XVII wieku.

(Dokończenie.)

hum orystycznem i, stosownie do czasu, w jakim  ro ­
zwija się akcya. Ciekawa to galerya obrazów 
naszkicow ana fantastycznie w delikatnych zary ­
sach.

W  szesnastym  wieku, w ystępują na  widownię 
przyjaciółki poetów: Viola znana z pieśni Dubel- 
lay'a, i H elena opiewana przez R onsarda, naczel­
nika słynnej plejady. Do tych uczonych H eleni- 
stek, możnaby policzyć ową Lydyą, k tó ra  tak  
urzekła naszego J a n a  z Czarnolasu, że nazywa ją  
m istrzem  swoim:

„O na słodszych nad wszystko uczyła mnie pieśni, 
Ja k ie  nucą śm iertelni przez bogów natchnieni, 
By kiedyś sława rzekła, że nie same T rak i,
Lecz i Sarm aty  swoje miewały śpiew aki.”

Biedny poeta złudzony kłam liw ą obietnicą cza­
rodziejki, gotów był już  zabrać ją  do kolasy, usłać 
j ej gniazdko w cichym swym Czarnolesiu. A le 
złudzenie pierzchło, L ydya nad słodki dźwięk lu ­
tni, przełożyła dźwięk złota, ku innem u skierow a­
ła  myśl i serce, a zagniewany poeta, wraz z nią 
przeklina cały ród niewieści:

Pisz ty  na wietrze i na wodzie słowa, 
K tó re  zdradziecka szepcze białogłowa.

Snać U zanne nie słyszał nic o Ja n ie  z Czarno- 
lesia i owej m argrabinie d’A ubusson, znanej pod 
imienien Lydyi, inaczej byłby ją  w plótł do wieńca 
współczesnych je j hum anistek.

Z  epoki Ludw ika X IV , au to r m aluje postacie 
owych Sawantek  zwanych precyozami, (które stwo­
rzyły osobny język, gdyż zwykła mowa, zdała im 
się zanadto barbarzyńską), a pod których wpływem, 
wyrodził się w lite ra tu rze  niesmaczny panegiryzm , 
surowo schłostany przez M oliera. Z a  Ludw ika X V , 
w ystępują na  widownię rozpieszczone m arkizy, 
z głową piram idalnie utrefioną, z m uszką chara­
kterystyczną, obok różowych ustek, które W a tteau  
uwiecznił pędzlem. W  roku 1793 zmienia się na­
gle postać rzeczy. M iejsce m arkizy, zastępuje  
obryzgana krwią obywatelka. Z a  D yrektoryatu , 
ukazują się mytologiczne nimfy i boginie, posągo­
we Greczynki i Rzym ianki w koturnach. E poka 
sentym entalizm u powraca z R estauracyą Burbo- 

O braz dzisiejszych Paryżanek , z różnychnow.

Taczka gałganiarza, nieraz już poruszała wer­
wę tutejszych psychologów i poetów. P o w tarza ją  
od dwóch wieków we P rancy i piosenkę M alherba, 
natchnioną widokiem wózka pełnego śmieci, poe­
ta  kończy ją  rzewną zwrotką:

W śród  noworocznych publikacyi, przeznaczo­
nych na  kolendę dla Paryżanek, błyszczy ozdobny 
tom  pod tytułem : „Son A ltesse la  Eem m e” (Je j 
królewska mość kobieta). A u to r dzieła, Okta- 
wiusz Uzanne, w rozprawach pełnych erudycyi 
i psychologicznych uwag, określa stanowiska ko­
biety, w każdej epoce dziejowej. Uwagi te  p rze­
p la ta  powiastkami, to sentym entalnem i to znów

T u czar życia znika wszystek, 
T u  zarówno się zanurzy,
I  wawrzynu suchy listek,
I  uwiędły listek róży.

dy filozoficzną, to znów odnoszącą się do psyckolo- 
gii różnych ludów, a zawsze pełną werwy i weso­
łego hum oru. W szystko co mu wpadnie pod oczy 
zacząwszy od stłuczonego szkła, od skórki chleba 
do szczątków niedopalonych cygar, daje autorowi 
pobudkę do nowych spostrzeżeń i zajmującej po. 
gadanki.

Czytając tę  książkę pisaną dla dorosłych czy. 
tehiików, przyszło nam  na  myśl, ilu to rzeczy 
możnaby w ten  sposób nauczyć dziatwę nasz^ 
ukazując jej choćby już nie taczkę gałganiarza, 
ale pierwszy lepszy pokój, albo ogródek. Każdy 
sprzęt, każdy obraz na  ścianie, każde drzewo lub 
kwiatek, nasunęłyby tu  mnóstwo spostrzeżeń 
i wspomnień dotyczących historyi, geografii, bota­
niki, przem ysłu i t. p. Ź ródło  to nieprzebrane, 
trzeba tylko um iejętnie w niem czerpać, a nade- 
wszystko, żywą opowieścią porwać umysł i wyo­
braźnię dziatwy.
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N a  ostatniem  posiedzeniu, akadem ii napisów 
i lite ra tu ry , członek insty tu tu  B arbier de Mey- 
nard , ofiarował dzieło świeżo przetłomaczone 
z arabskiego języka, pod tytułem : „Podróż do 
H iszpan ii” posła m arokańskiego, przekład p. Sau- 
yage. Ów poseł wyprawiony był przez Szeryfa, 
M ulay Izm aela w roku 1691, do króla hiszpań­
skiego, K aro la  I i-g o  w celu wykupienia jeńców, 
wojennych.

Ciekawy to pogląd m uzułm ański na Europęj 
i j ej cywilizacyą. Pycha m uzułm anina, o
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się na każdym kroku, w bardzo naiwny

szczebli spółczesnych, nakreślony dowcipnie, za­
kończa tą  ciekawą galeryą.

W  każdej epoce, au tor przem awia właściwym 
językiem. Rysownicy oddali też wybornie, typo ­
we postacie różnych czasów w drzeworytach, aqua- 
fortach, chrom olitografiach i sztychach angielskich.

W szystko wprowadza w podziw wyznawcę proro­
ka, tak  wielki post w M adrycie, ja k  uroczystość 
wielkotygodniowa. Zwiedza poseł kościoły i kla­
sztory, w rozmowach z przełożonymi zakonów,! 
usiłu je pokazać wyższość m uzułm anizm u nad 
chrześciaństwem.

Ze wszystkich nowości europejskich najwięcej! 
podziwia dziennikarstwo, kiełkujące zaledwie 
w tam tych czasach, określa je  w bardzo orygmal-j 
ny sposób.

Skoro tylko —  mówi A rab  —  nadejdzie wiado­
mość z obcych krajów, zanoszą ją  spiesznie do do-| 
mu, gdzie je s t urządzony młynek na pismo. Kie-1 
ru je nim człowiek, który płaci za to  roczny 
tek  królowi. Z biera on wszystkie nowiny i wsy­
puje razem do m łynka, kiedy je  zmiele dostatecz­
nie, wydobywa z pod walców tysiące arkuszy dru­
kowanych, k tóre sprzedaje po mieście. Zowie 
to gazetą. Czytamy tu wiele wiadomości — do­
daje poseł — ale w jednych pełno przesady, inne 
wierutne kłam stw a, obmyślane dla zaciekawienie 
próżnującej gawiedzi.

T akie określenie dziennikarstw a, z końca XVII 
wieku, nie daż się niestety zastosować i do dzi­
siejszych czasów?
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Ponieważ jed n ak  nic nowego nie m a pod słoń­
cem, młody au to r Polian, podjął dziś tenże sam 
tem at, i osnuł na nim cały szereg obrazków p ro­
zą. W ystępuje  on przed czytelnikiem w postaci 
gałganiarza, wysypuje przed nim swoją taczkę. 
K ażdy przedm iot nasuwa mu jak ąś myśl, niekie­

N ik t chyba nie powie, ażeby życie nasze w  obec­
nej chwili było bardzo przyjemnem. Ze w szech  
stron słyszymy żale i narzekania na biedę, kłopo 
ty , trudność pozbycia się ich i t, d. Liczba niezu- 
dowolonych wzmaga się bez przerwy, n a w e t  weso
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olo.
eso-;je tony m u zy k i  balowej nie mogą zupełnie roz- 
czb i chmurzyć zasępionych lic.
3V  Zapewne na dnie tego niezadowolenia muszą 
'ow‘;b''ć ważne powody — trudno temu zaprzeczyć, 
P°j ale też trudno zdobyć się na humor w ciężkich

c z a s a c h  i wesołości prawdziwej, szczerej, tryska
3zy-
“y» 
szą, 
rza, 
żdy 
lub 
żeń 
ota- 
me, 
ide- 
go­

jącej bez wymuszenia, spotykamy coraz mniej. Co­
raz więcej za to ludzi z obliczem zasępionem, okiem 
poważnie utkwionem w dal, śledzącym przyszłość...
niezbadaną. ,

Eok ubiegły dotknął nas materyalme bardzo 
• ź]ł0 — nowy nie zapowiada wiele polepszenia.

011 rzecz na pozór dziwna... niepowodzenia mate- 
r y a l n e  sprowadziły myśl naszą w dziedzinę pobu­
d e k  i czynników moralnych, odrywamy ją  od trosk 
finansowych, zaczynamy się baczniej przypatry­
wać życiu naszemu duchowemu. Logika kontra­
stów upomniała się o swoje prawa, Znużeni wi- 
’ em smutnej jednej strony życiowej, spojrze- 

,y w drugą a, i ta  — niezbyt wesoło się przed­
n ia. .
Prawda”, która chyba nigdy marzyoielstwem

n i e  grzeszyła i nie grzeszy, dla której rozwój bytu 
materyalnego był zawsze najciekawszym objawem 
i miernikiem życia i jego sił, zajrzała w głąb tego 

“1 życia w obecnej dobie i zreasumowawszy spostrze­
gł żenią, wcale z nich nie jest zadowoloną. Oto co 
, w mej czytamy:
°W| „Cały prawie ogół rzucił się w kierunku mate- 

'■ ryalistycznym, rachunkami praktycznemi zapchał 
'Ą swoją głowę, serce, a często i sumienie. Gdyby 
™|myśli na czołach ludzkich wyciskały swe piętna, 

widzielibyśmy na nich głównie jedno, pięcio, lub 
sturublówki.

„Nie jest to, jak  rzekliśmy chwilowe zboczenie, 
ani plon publicystycznego posiewu, ale naturalny 
wynik stosunków życiowych, które nas zwróciły 

luj na drogę praktyczną. Przyznać trzeba, że zwrot 
taki ma swoje strony dodatnie o tyle, o ile zbyt 

ej! długo grzeszyliśmy zaniedbaniem gospodarczem 
■eji i o ile wszelki dobrobyt daje siłę. I  pomimo na- 
H wet wielu wyrodzeń organizmu społecznego, pomi- 
: tno nadużyć, nieprawości, krzywd i gwałtów, któ- 

3' re gęsto wplatają się w osnowę ekonomicznego po- 
»'| stępu naszej doby, nie pragnęlibyśmy ażeby on 
B- ustał, ażebyśmy powrócili do dawnych czasów tra- 
■' dycyjnego skostnienia, w którem dobrze było 

i tym, którym się działo najlepiej i tym, którzy 
nie sądzili, aby im kiedyś mogło być lepiej. Nie- 

i- podobna wszakże zamykać oczu na ujemne strony 
zmateryalizowania się, tern silniejszego, że jak 
każdy zwrot świeży, pochłania całą energię i uwa- 

6 gę społeczeństwa. Pieniądze wynalazł rozum, 
i a nie sumienie i dlatego są one zwykle w ostrej 

z nim niezgodzie. Trudno nie dostrzedz, że ró­
wnomiernie z gonitwą za zyskiem, opada u nas 
poziom moralności, stajemy się praktyczniejsi 
i w etyce. Wiele przyczyn składało swe wpływy 
Da pomnożenie u nas w ostatnich czasach liczby 
przestępców7, ale nie pozostała obojętną i ta, któ­
ra tkwi w zaznaczonem powyżej dążeniu...”

Kończy zaś cytowTany artykuł „Prawda” sło­
wami:

„Siła wymagań życia jest potężniejszą od naj- 
rozumiej szych dowodzeń teoryi. O ile wszakże 
słowo publiczne na kierunek dążeń ogólnych od­
działać może, powinno spełniać swój obowiązek. 
A obowiązek ten dla prasy, dla wszystkich regu­
latorów opinii kreśli się jasno: nie paraliżując ro- 
Zff°ju ekonomicznego, należy równoważyć go mo­
cnym  i umysłowym, ażebyśmy nie zdziczeli, aże- 
bjśmy nie rozmnażali się w7 społeczeństwo boga­
tych samolubów i głupców; zasoby materyalne są

nam potrzebne, ale niech w t  nich nie zużywa się 
cała nasza energia, niech w nich nie toną wszyst­
kie nasze zamiary...”

Z  przyjemnością przytoczyliśmy powyższe uwa­
gi „Prawdy”, znajdując w nich istotnie słowa głę­
bokiej, rzetelnej prawdy.

Dążyliśmy do wzbogacenia się materyalnego, 
zaniedbując często bogactwa ducha i moralności 
i oto dokąd zaszliśmy? Stanęliśmy u progu ban­
kructwa, albo długiej jeszcze finansowej stagna- 
cyi. Produkta nasze i wyroby spotykają coraz 
groźniejszą konkurencyę, a rady na to nie znale­
źliśmy dotąd. Tymczasem upadek moralności 
zbyt jest widoczny, ażebyśmy o nim przemilczyć 
mogli. W  pogoni za rublem zatraciliśmy wiele 
z tych skarbów szlachetnych, bez których życie 
spada bardzo nizko.

Dobrze uczyniła „Prawda” nawołując do refor­
my życia pod tym względzm. Nas cieszy, że wła- 

. śnie w „Prawdzie” spotkaliśmy te uwagi, bo pi­
smo to w duchu powinno się uderzyć w piersi i po­
wiedzieć sobie: i moja w tern wina...

Któż z nas o tern nie wie, że na drogę materya- 
listyczną najdonośniej „Prawda” nawoływała, 
a chociaż sama nie przyznaje prasie zbyt silnego 
wpływu na prąd życia, jednak zupełnie zaprzeczyć 
go nie może i nie chce. Słusznie więc czyni od­
zywając się dziś w sprawie tak ważnej... a może 
głos ten nie pozostanie bez echa.

Myśli powyższe zbliżyły nasz znowu do t. z. 
kwestyi żydowskiej, która nie przestaje być dla 
nas ważną i piekącą. Od wielu lat już zajmuje 
umysły, a jednak owoce dotąd nie dojrzały jesz­
cze. głośne nawoływania nie zbliżyły nas jeszcze 
do upragnionego celu.

Mamy tu na myśli uspołecznienie żydów—więc 
naturalnie nie może być mowy o tych jednostkach, 
które czując i działając szlachetnie są prawdziwy- 
my obywatelami kraju. Tych zawsze należy z dy- 
skusyi wyłączyć, gdyż w obec nich, już kwestya 
żydowska nie istnieje.

Lecz pomówmy o masach szerszych, żyjących, 
ruchliwych, a jednak myśli zgody obcych, lub 
wprost nieprzychylnych. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że egoistyczne i materyalistyczne dą­
żenia tych mas są główną zaporą do zbliżenia się 
ich ze społeczeństwem, wpośród którego żyją, któ­
rego cząstką stać się powinne. Pieniądz je pożera, 
żądza grosza pali, duszą ich się stała i ruguje 
wszelkie szlachetniejsze dążenia już nie wzglę­
dem nas, lecz względem własnego życia moral­
nego.

Czują to żydzi bardzo dobrze i co pocieszają­
cym jest objawem, coraz częściej odzywają się 
głosy, wzywające do reformy wewnętrznej. Po­
mijamy zaślepienia talmudyczne, które w łonie sa- 
mychże żydów znajduje licznych i silnych nieprzy­
jaciół, pomijamy dążenie do reform religijnych 
jak  naprzykład adwokata Józefa Kabinowicza 
w Kiszeniewie, który utworzył nową sektę uzna­
jącą Chrystusa, obchodzącą nawet uroczystość 
Bożego Narodzenia — ale nie obojętnymi są dla 
nas głosy prasy żydowskiej, które pewnych reform 
społecznych i moralnych domagają się koniecz­
nie.

Niedawno wystąpiło lwowskie czasopismo „Izra­
elita” z artykułem p. t. „Nasze stosunki”, a „Izra­
elita” warszawski przedrukował go, godząc sig zu­
pełnie na myśl w nim zawartą.

Żali się „Izraelita” na dziennikarstwo polskie, 
chwytające skwapliwie każde słowo i niejedno­
krotnie wyzyskujące je  na szykanę żydów. Po­
wiada, że żydzi nie mogą się nawet głośno przy­

znać do wad swoich, gdyż dzienniki nasze natych­
miast je podnoszą i tera gorliwiej je wytykają, że 
z najautentyczniejszego biorą je źródła. (Zarzutu 
tego nie można bynajmniej stosować do całej pol­
skiej prasy, która na tyle jes t uczciwą, iż wszelkie 
przyznanie się do winy uważa jako dobry, pomyśl­
ny i zapowiadający poprawę obrót. Z  takich 
objawów c eszyć się tylko możemy).

Otóż, powiada dalej „Izraelita”, to stało się po­
wodem wyrobienia w pośród żydów i ich prasy 
„moralności okazowej”, polegającej na zatajeniu 
wielu rzeczy złych, a jednak wymagających po­
prawy i publicznego do niej nawoływania. P rzy­
znaje „Izraelita”, że kierunek ten „nie może ża­
dnych dodatnich przynosić korzyści” i nawołuje 
do zarzucenia go, a wstąpienia na drogę nową, 
którejby przyświecała prawda i szczerość.

Pisząc się na te uwagi dziennika lwowskiego, 
dodaje „Izraelita” warszawski, iż „postawa wy­
łącznie broniąca, którą pewne organa żydowskie 
zachowują, jest stanowiskiem niedorastającem 
całkowitego zadania tej prasy. Absorbując bo­
wiem całą jej działalność w szermierce najczęściej 
bezowocnej z wewnętrzną przekorą, zasłania oczy 
i zobojętnia dla spraw wewnętrznych, gdzie naj­
zawilsza może część węzła leży zadzierzgnięta...”

Cieszy nas głos ten i życzymy, aby wydał dobre 
owoce. Niech prasa żydowska wyruszy z zajmo­
wanego dotąd stanowiska polemicznego, niech się 
gorliwie zajmie reformą wewnętrzną społeczeństwa 
żydowskiego, a wtedy bezwątpienia łatwiej nam 
będzie wzajemnie się porozumieć. Chodzenie po- 
omacku i wołanie o światło, a niestaranie się o nie 
rzetelne, czczą jest tylko zabawką,. dla obu stron 
szkodliwą. Mogą organa żydowskie być przeko­
nane, że prasa nasza nie ośmieszy icb, ani też rzu­
ci kamieniem potępienia, gdy do wad swoich i win 
szczerze się przyznają. Tylko szczerość i uczci­
wość dążeń do celu nas zawiodą.

•WIADOMOŚCI Z  KRAJU.

*** f  W dniu 15 b. m„ przeniósł się do wie­
czności ś. p. ks. Kacper Borowski, dawniej biskup 
Żytomierski, ostatnio Płocki, iv wieku lat 82. 
Urodził się w r. 1802 a w 1830 otrzymał święce­
nia kapłańskie. Od 1833 do 1848 był profesorem 
Akademii Wileńskiej, następnie Petersburskiej, 
a w 1848 otrzymał prekonizacyą na biskupa Łuc- 
ko-Żytomierskiego.

W  1883 roku powołany został do urzędu bisku­
piego, jako biskup Płocki.

Czcigodny, sędziwy kapłan dzielną dłonią ujął 
laskę pasterską, lecz zaledwie zdążył dopełnić 
objazdu kanonicznego dyecezyi i w kilku listach 
pasterskich przemówić do duchowieństwa i ludu, 
zasnął w Bogu; w niespełna dwa lata pasterstwa, 
zastygła dłoń, którą przez tak długie lata kapłań­
stwa błogosławił lud swój i do wyższych prowa­
dził celów. Niezliczone tłumy wiernych, odpro­
wadziły na wieczny spoczynek zwłoki czcigodne­
go pasterza.



WIADOMOŚĆ! ZMG R A M C T .

*** "W piśmie madryckiem p. n. „Revista Con- 
tem poranea” mieści się artykuł don Ju an a  de Si- 
gnanza, dotyczący naszych stosunków artystycz­
nych, nader sympatycznie określonych. Nie mało 
to napsuło krwi dziennikarzom niemieckim, oskar­
żającym autora o zbyteczną stronńość.

*** Jeszcze w roku 186-5, około 350 rodzin 
wieśniaczych z pod Tarnowa wywędrowało do 
Ameryki. Natuławszy się rok cały po różnych 
prowincyach Stanów Zjednoczonych, do grosza 
się wytraciwszy, nędzarzami o żebraczym chlebie 
dostali się do Brazylii, której rząd mając ogro­
mne przestrzenie bezludne, wysłał ich swym kosz­
tem  w głąb prowincyi Parany, obszarem swym 
równającej się z Francyą, a zaledwie dwa i pół 
miliona ludności mającej. Tam  w okolicy miasta 
Cortiby darował im rząd około 700 włók puszczy 
leśnej. Po kilkunastu latach ciężkiej pracy przy­
szli do skromnego dostatku, zbudowali sobie ko­
ściół, poczem zwrócili się z prośbą do ś. p. ks. 
Pukalskiego biskupa tarnowskiego o przysłanie 
im księdza. Skutkiem tego zjechał do nich ksiądz 
J a n  Adamowski, Tarnowianin, w końcu września 
r. z. Kolonia ta  nosi nazwę w języku portugal­
skim „colonia polona Thomas Coelho”, oprócz niej 
w prowincyi Paranie są jeszcze trzy polskie osady 
z Galicyi pochodzące. Po straszliwej nędzy, z ja ­
ką kilka la t walczyli, rząd potrzebując rąk  do pra­
cy, obdzielił ich obszarem puszczy nad rzeką spła- 
wną i w pobliżu kolei, około 2,000 włók. Te osa­
dy mając łatwy zbyt drzewa i produktów, wkrótce 
doszły do zamożności, jest ich około 2,000 głów, 
utrzymują 3-ch księży, płacąc każdemu po 1,000 
guldenów. A parata  kościelne, książki do nabo­
żeństwa i szkolne sprowadzają sobie z Krakowa; 
wystawili już trzy kościoły i dwie szkoły. Księży 
otrzymali z Tarnowa, z którego okolic sami po­
chodzą. Ziemia urodzajna, zbiory nie zawsze do­
pisują.

*** W  Metz zawiązało się ta jne stowarzysze­
nie kobiet, którego celem jest powstrzymywanie 
Francuzek od zaślubiania Niemców. Postanowi­
ły one nazwiska takich, jak je  nazywają, renega- 
tek, drukować w pismach paryzkich.

*** Z  powodu statków odpływających codzien­
nie w różne strony świata, niezwykle ożywiony 
port londyński, przedstawia widok nader ożywuo- 
ny. Zwraca uwagę korpus wfiebłądników, złożo­
ny z ochotników armii, z którego tłum pozwala 
sobie śmiać się i żartować; dalej „panie ambulan­
sowe” odpływające do pielęgnowania rannych 
w Chartumie, Berberze i gdzie się okaże potrzeba. 
Panie te noszą ubiór szary, długi płaszcz z kap­
turkiem, osłaniający je  od stóp do głów i kornet 
podobny do noszonego przez Siostry miłosierdzia. 
W iększa ich część są młode, a niektóre odznacza­
ją  się rzadką pięknością. Odpłynięciu ich towa­
rzyszył płacz i błogosławieństwa licznie zebranych 
widzów. Najciekawszem było odbicie od brzegu 
statku parowego, dostarczonego przez Towarzy­
stwo rozkrzewiania Biblii w pośród cudzoziemców, 
a  zajętego wyłącznie przez angielskich misyona- 
rzy, wysłanych przez Towarzystwo do Ameryki 
Południowej. Je s t to pierwszy statek towarzy­
stwa, które zamierza wystawić całą flotę, w celu 
nawracania ludów pogańskich.
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*** W  Ameryce stowarzyszenie przeciw pale­
niu tytuniu przez kobiety, pozyskuje coraz wfięcej 
członków i coraz większą rozszerza działalność. 
Damy należące do najwyższych sfer stanęły na 
czele; m ają miewać odczyty w których przedsta­
wiać będą kobietom, aby powstrzymały się w imię 
przyzwoitości od tego szkaradnego nałogu, równie 
wstrętnego u kobiet, jak  pijaństwo u mężczyzn.

*** W  Japonii dopuszczono kobiety do służby 
telegraficznej, i w tym celu otworzony został dla 
nich nowicyat w Tokio. N a początek jest około 
50 uczenie, połowa ich jest pochodzenia angiel­
skiego.

*** Specyalne pisma francuzkie podają cieka­
wy fakt meteorologiczny, opisany przez inżyniera 
Bazin. W  lecie r. z. w mieście Dijon zapełniła 
powietrze mgła błękitna, wydająca przykry wy­
ziew siarkowy i tak gęsta, że zasłaniała słońce. 
Trwała całą dobę. Światło słoneczne barwy mie­
dzianej, zaledwie mogące przedrzeć się przez nią, 
powlekało wszelkie przedmioty odcieniem błęki- 
tno-fioletowym. Z daleka zjawisko to przedsta­
wiało się w postaci dymu, rozchodzącego się z ro­
zległego pożaru, obejmującego cały horyzont.

Niezwykła ta  mgła hardzo zainteresowała me­
teorologów. Powstawanie jej przypisują oni po­
żarom traw, przejętych siarką w landach Lune- 
burgu, w pobliżu Ham burga. Przestrzenie tam ­
tejsze porosłe są dzikiemi krzewy i paprocią, któ­
re włościanie palą dla wykarczowania gruntu 
i użyźnienia ziemi popiołem spalonych roślin. Tak 
więc wiatr unosiłby dym z tych pożarów powstały, 
aż na ziemię francuzką, co jes t możebnem w cza­
sie pogodnym.

Objaśnienie to tern jest prawdopodobniejszem, 
że przy panującym północnym wietrze, dym taki 
dostaje się z Holandyi przez dolinę Renu do oko­
lic alpejskich, a niekiedy dochodzi aż do zacho­
dnich granic Chin. Roczniki meteorologii zazna­
czają podobne zjawiska mgły siarkowej, w latach 
1783 i 1822.

*** W edług przepowiedni Nostradamusa, ogło­
szonej przed paru tygodniami w „Regensburger 
T agb.” koniec świata przypada stanowczo w 1886 
rokuil!

NOWE W Y D A W N I C T W A .

słowa Janowi Królikowskiemu w 45-tą rocznicę 
małżeństwa jego ze sztuką polską.

Echa z południowej A fry k i,  przez Antoniego 
Rehmana, obejmują: 1) Szkice z podróży do Na- 
talu i Franzwaalu. 2) Ludy pierwotne południo­
wej Afryki. Lwów, nakład księgarni Gubrynowi- 
cza i Szmidta.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ.

Ubranie wizytowe ze stanikiem z baskiną. Spó- k 
dniea z gładkiego kolorowego aksamitu, zakończona ; 
u dołu wolantem fałdowanym. Tunika z broszowa- 
nego aksamitu, podszyta gładkiem aksamitem wywi- 
nięta i podpięta z przodu a la paysanne, z tyłu ma 
długo spuszczone bryty proste. Stanik ma z przodu 
podwójne ranwersy i zapina się na dwa rzędy guzi­
ków.

Ubranie balowe z wielkim trenem. Spódnica z ga­
zy jedwabnej, przepinanej motylami z filigranowego 
złota, ma przód z broszowanego aksamitu; stanik 
i tren z atłasu, złożony w kontrafałdy naszyte, krzy­
żowanym złotym sznurem.

Sukienka dla małej dziewczynki. Przy krótkiej 
w kontrafałdy ułożonej spódniczce, włożony długi pal­
tocikowy stanik, z szalowemi wykładami przy mar­
szczonej kamizelce. Szarfa spięta z przodu klamrą 
metalową. Sukieneczka i fartuszek batystowy, wy­
cięty, dla małego dziecka.

ZAW IADOMIENIA.

J E S T  DO N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N IA C H  f

do nauczenia się języka niemieckiego w  3 -ch  m ie-. 
s ią c a c h  b ez  n a u czy c ie la  przez PI. R eu ssn era . Cena' 
całego dzieła rs. 2  kop, 6 0 .  (pocztą rs. 2  kop. 90). 
Oddzielnie kurs niższy kop. 6 0 ,  (pocztą kop. 70); 
kurs wyższy rs. 2 , (pocztą rs. 2 kop. 20).

M etoda angielska kop. 7 5 , (pocztą kop. 8 5 ) .  
S k ła d  g łó w n y  w  k sięgarn i GEBETHNERA i WOLFFA.

Gimnastyka bez nauczyciela i przyrządów, dla 
dzieci i dorosłych z przedmową D-ra Gustawa Do­
lińskiego, ozdobiona 30 fig. z dodatkiem ćwiczeń 
z piłką. N akład M ichała Arcta w Lublinie, cena 
kop. 25.

M ały podręcznik weterynaryi popularnej, zawie­
rający sposób niesienia pomocy chorem zwierzę­
tom, zebrał i napisał Franciszek Okniński, wete­
rynarz. N akład księgarni Teodora Paprockiego 
i  S-ki w "Warszawie.

Nowy projekt dla ludzi dobrej woli a przedsię­
biorczego ducha, przez G. we Lwowie.

Kalendarz Powszechny na rok 1885  rok V II, 
nakładem księgarni Teodora Paprockiego i S-ki 
Chmielna N r 8. Jako  premium bezpłatne, doda­
ne są dwa kalendarze: ścienny i  kieszonkowy.

Trefniś i Lutnista  fragment dramatyczny w je ­
dnym akcie, oryginalnie napisany przez Michała 
Wołowskiego, poświęcony mistrzowi polskiego

PRACOWNIA

"  I OKRYĆ DAMSKICH
I. IHŁUSOWieZOWEJ

v-3Jo

u lica  P różna Num er 3 .  V is-a-V is P la cu  Z ielonego.

Przyjmuje wszelkie obstalnnki w zakres 
tualety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak  również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podłng najśwież­
szych paryzkich modeli, jak  również i ca­

le wyprawy po cenach przystępnych.

Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się do­
datek z drzeworytami i rycina kolorowa.

"Ho3bojcho UeHaypoio. Bapmaka, 9 fliinapa 1885 r. Redaktor J. K. C regorow icz. Wydawca K. Skiw ski, Druk E . S ław skiego, Warszawa, Chmielna Nr 20-_

Dodatek.



Ubiory i robotyTygodnik Mód
Opis do N-ru 4 .  gjj

( Dokończenie.') | j |

N. 10— 11 i ryc. 17. w p  
N .  3 Poduszeczka na to» -  | |

Dodatek do N-ru 4, lb85 r
o k rą g ły m  k a w a łk u  te k tu ry ,  z rącz ­
k ą  o toczoną l iśćmi.  N asz  wachlarz  
ryc .  19 o d p o w ied n i  do  kw ia tów  
przy  sukn i ,  ' s ta now iła  w ie lka  róża  
h e rb a c ia n a  u łożona n a  ko łku  z t e k -

N. 1. Szlaczek do  ry c .  24 w  N. 3,
N. 2. S z laczek  do ryc .  32 

w  N -rze  3.
letp, ozdobiona  skośnym  h a f ­
tem  g o b e l in o w y m .  M o d e l  

k ro ju  na ry c .  1 7.

W y s o k o  w ys łana  podusz ecz -  
ka ,  m a jąca  21 cen t .  d łu g o ­
ści a 1 6 cen t .  szerokości ,  
p o k ry ta  by ła  a t ł a s e m  m ie ­
d z ia n e g o  k o lo ru ,  i oszyta  w 
ko ło  sz n u rem  jed w a b n y m .  
Z  w ierzchu do d an e  było  p rz y ­
k ry c ie  z k a w a łk a  żó ł taw ego  
a t łasu ,  t r z y m a ją c e g o  2 0 oent.  
w k w a d ra t ,  k tó re n  s k ła d a  się 
we czw oro i wycina z b rze -

N ’ 3. K o łn ie r z y k  z żabo tem , 
P a t r z  fason  n a  ry c .  48.

gów w zęby p o d łu g  modelu  i m ia r  
danych n a  rvc.  1 7 w N - rz e  3. L e ­
piej j e d n a k  p rzed  wycięoiem zębów

N. 0. P o d u s z e c z k a  do "  11
szp ilek .  P a t r z  ry c .  20 5. Rycerz. D eseń zdzierany  n a  safian ie  do r. 26 w S . 3.

W N-rze  3. r - -ogę

N. 7. W o re  
cz e k  do  ze ­

g a rk a .  tk 
P a t r z  r . 13.

Su k u la  z p a le to c ik o w y m  s ta n i ­
k ie m ,  d la  s ta rsze j  osoby.N. 8. S u k n ia  z k r ó tk ą  d r a p e r y ą .  Patr :  

ry c .  1 w N -rze  3. N. 10. Haft skośny gobelinow y, do rye. 11,

średn icy ,  podłożonem t e k tu r ą ,  zdobi r o b o ta  sz yde ł­
kowa z b lado  żółtej  ko rdonkow ej  b aw e łny ,  do k tó ­
rej p r ó b k ;  znaczn ie  zmniejszoną d e n k a  wraz  z d w o ­
m a pierwszemi ob ro b ien iam i,  s tanow iącem i boki, 
da jem y na  ryc.  4 6 .  N a  ryc .  4 5  pod an e  są w n a ­
tu r a ln e j  wielkości  dw a  n a s tęp n e  o b rob ien ia  i sz la ­
czek g ó rn y  ozdobiony g re lo tk a ra i  szydelkowemi, 
k t ó r e  rob ione  Bą na fo rem k ac h  d rew nianych

odrob ić  haf t  do k tó r e g o  ĵX część desen iu  w n a t u ­
ra lne j  wielkości da jem y n a  ryc .  10 .  P o d  h a f t  g o ­
belinow y p o d k ła d a  się kanw ę;  r o b o tę  zaczyna się 
od śro d k a ,  fi lozclą t rzyn i tkow ą w dwóch cieniach 
ko lo ru  m iedz ianego  i wodno zielonego, k tó re  zm ie ­
n ia ją  się w g w iazd ac h ,  a  k r a t ę  skośną z po jedyó-  
czych linijek ro b i ć  śc ieg iem  po jedynczym  ko lorem  
z ło tym . D w a  rzędy śc iegów gobelinowych o d ro b io ­
ne  dwoma w odno-z ie lonem i c ien iam i,  d a n e  są  na

N. 11. P o d u s z e c z k a  n a  to a le tę .  P a t r z  ryc.  10.

N. 12. C y garn ica .  M a low an ie  n a  drzewie.

N. 14. W yszycie  śc ieg iem  p le c io n y m  i k r a t k a  łączą



w kształcie kalek, oczkami ścisle- 
mi, i przyczepione na sznureczkach 
łańcuszkowych, w odstępie jeden i 
pół cent. W ykończoną robotę, sta­
nowiącą rodzaj koszyczka, przycze­
pia się na woreczku.

N. 21 . F artuszek  zdobny wszyw­
ką tiulową.

Do przybrania batystowego far­
tuszka, mogą służyć wszywki i ko­
ronka fabryczna lub ręcznie wywo­
dzona na tiulu, siatkowa, szydełko­
wa lub t. p. do której wzory znaj­
dują się w Tygodniku Mód. Prosty 
bryt z boków ścięty kliniasto u gó~

pokryty jasno-bronzowym aksa­
mitem, fałdowanym na główce  
a gładko danym na rondku. 
Przybranie stanowi skos aksa­
mitny, dwa pióra bronzowe i 
trzy nakrapiane białe i wstążka 
bronzowa, z której dane końce 
i kokarda w kształcie motyla, 
podpinająca rondko.

N . 2 7 — 28. K ołn ierzyk i m an­
kiety naszyte pletnią.

U szyte są ze złożonych po­
dwójnie skosów materyału kan­
wowego, jeden i pół c. szerokich,

N. 16. Z ąbki szydełkow e z nrignardissąN. 15. Z ąbki szydełkow e z plecioncczką,

X. 17. B ukiet z lilji wo­
dnych do przypięcia n a  

ram ieniu .

N. 18. Bukiet z lilji wo­
dnych do głowy.

przedzielanych
złotą pletnią i Wj r a Wo ] J  
ogarnirowane u
dołu wachlarzo- ‘śfcs#  'sSwfflĘ&SCS*® 
wą riuszą z ko­
ronki 2 cent. N. 20. W oreczek do robót z
szerokiej. Koł- denkiem szydełkowym. Patrz
nierzyk skośnie ryc‘
założony, spięty
kokardą z wstążki 2 centymetry szerokiej.

N . 2 9 — 30. K ołnierzyk i m ankiety
haftowane złotem. Patrz ryc. 8 w N. 3.

- Haft złotem przedstawiony w natu-
'„■f\ ralnej wielkości na ryc. 3 w N . 3 , od-

robiony był na srebnej materyi, ale za 
- ' równo ładnie przedstawia się na aksamicie lub atłasie. Drobne

; .... i większe składane listeczki wyszyte są nitką złotą, pojedyńcze
listki sychem, a muszki odznaczone blaszkami, przytwierdzone 

jp-v mi bajorkiem. Zakończenie brzeżne stanowią cztery rzędy sznu-
f t S f e  reczka złotego i koroneczka złota.

■ P ?  N . 3 1 — 32. U brania  w izytow e.

' -j" N . 31 . Suknia z bawetowym stanikiem,

. Model z czarnego aksamitu miał środkiem przodu wstawiony

■_! I  L m ^ ^ r Ą  /ą Ę f f l l r  ty z m a r s z -
S la i -aS M lifc. czonv i wszT-
Smm .  V.1 U !  ^  n  Ka ty w pasek.

^  N . 2 2  Kra-

z chińskim 
haftem.

W achlarz  w kształ- 
w ci e kwiatu. Uszyta z

Jjjż ' miękiej pon-
sowej materyi jedwabnej liczy 140 cent, 

N. Sil. F a rtu szek  zdobny długości a 38 szerokości, z brze-
wszywką i koronką. gów odziergana w ząbki ponsowe 1

cent. głębokie, przy których dany 
szlaczek 3 cent, szeroki. Na końcach dany haft chiński 14 cent 
szeroki, odrobiony jedwabiem i zlotem, ściegiem płaskim i krzyży­
kowym.

N . 23 . U branie wieczorowe, s

Odrobione z blado-różowej krepowej gazy jedwabnej i takiegr ż 
jedwabnego repsu, zdobne koronką 10 cent. szeroką i aksamitką 10 
i 2 cent. szeroką. Przody stanika ścięte bawetowo i plecy zakoń­
czone sutem karoozkiem, są środkiem przemarszczane, w odstępach i
8 cent. zacząwszy na 8 cent. powyżej wcięcia aż do dołu, jak to I

N. 22. K raw atka z h a f­
tem  chińskim .

N. 23. U branie wieczorowe, N. 24. Ubranie strojne wizytowe.N. 25. K apotka z rondkiem  fu trzanem

N. 26. K apotka ze szpiczastą głów ką (capucine).

N. 20—30. Kołnierz i m ankiet hafto­
wane złotem . Patrz ryc. 3 w N-rze 3.

N. 27—28. K ołnierzyk i m ank ie t na ­
szyte pletnią.

l i i i , l i l i i ®

Ubranie doiówe, 
P atrz  ryc- *3.

N- 37. Sukienka try k o ­
tow a dla dziewczynki.

N. 38. Fartuszek  
z napierśnikiem.

N. 34. Sukienka dla dziewczynki 
la t 7 —9. Patrz ryc. 21 w N. 3.

N. 39. Ubranie dla 
chłopczyka lat 3 —5.

N. 35—36. Sukieneczka N. 33. 
dla dziecka lat 2 —4.



mmmmm

5 cont.  szerokie,  3 8 cent. d ług ie  btdre krzyżują się na plecach i przy. 
pinają z boku fartuszka. Kieszonki zaokrąglone u dołu 13 cent  
szerokie, 10  cent. d ługie ,  wyszyte również jak fartuszek śc ieg iem  łań­
cuszkow ym  bawełną ponsową i granatową.

N . 39. Ubranie dla chłopczyka
lat 3— 5. SiSSfat,

D łu g i  puszczony kaftaniczek otwar-  
ty z przodu, ma u dołu pleców rozpo-  ,• < ■ : .
rek 10 cent, d ługi,  kamizelka z boku M

N . 35 i 36. Sukieneczka dla dziecka lat 2 — 4.

Przedstawiona z przodu i z tyłu, odrobiona jest  raz z aksa­
mitu w prążki, drugi raz z popie latego beżu; do przybrania uży­
ta koronka niciana 13 cent. szeroka. Spódniczka 16 cent. d łu­

ga przyszyta do podszewki Stani- 
z.’SSttfifr ka, przykryta wolantem z koronki

marszczonej,  przepinanej w odstę-  
V  pach 7 cent. puklami G cent. sze-

M j p j |j j j ! 2 j j f r |«  rokiem i.  Przody stanika mają ka-
mizelkę krótszą o 6 cent. pokrytą

N .  40. Robota  wiązana  do ryc.  11

N. 41. Poduszka w yszyw an a  śc ie g ie m  p lec io n y m . Patrz ryc. 14

N. 43. Ubranie  d om ow e. Patrz ryc. 33.
N. 42. Suknia z d ługą  draperyą. P atrz  

ryc. 2 w N. 8.
zapinana l iczy 4 5 cent. długości u góry  
I l u  dołu  2 5 cent.  szerokości i naszy­
ta jest  pletnią 3 c. szeroką. Kołnierz  
marynarski i proste w yk łady  na ręka­
wach naszyte pletnią. Spódniczka 2 5 
cent, długa, ułożona w fałdy, przyszy­

wa się do staniczka z ża- 
gnotu , zapinanego z tyłu.

 ̂ N . 41 i 14 . Poduszka
|||> , wyszywana jedwabiem.

Patrz ryc, 8 — 9 w N . 3.

L icz y  6 3 c. długości a 
4 2 szerokości i odrobiona 
jest  na grubem płótnie 
śc ieg iem  pienionym je­
dwabiem bordeaux; rycina 
14  daje w naturalnej wiel-

marszczonym materyałem,  
zapiętą środkiem na g u ­
ziczki, u góry 5 u dołu  
2 2 cent. szeroką. P lecy  
u dołu rozchodzą się w 
pukle  podłożone do spodu.

N. 37. Ubranie dla ma'
łej dziewczynki.

Ciemno-ponsowy tryko­
towy staniczek włożony  
przy spódniczce z mnte- 
ryału  wełnianego w szkoc­
ką kratę, układanej w 
płaskie fałdy. Stanik za-

N- 45. Zakończenie denka szyde łkow ego  do r. 7 N. 44. Część kwadratu z siatki g ip iurowej  do ryc.  25 w  N-rze 3,

N. 49. Robota na drutach do ryc. 16.

N, 47. W ymiar draperyi  
do ryc. 42.

kości część szlaczka i rzucik 
na tle. T en  rodzaj ściegu o- 
pisywaliśrny szczegółowo w 
T ygodniku Mód z r. 1881 ,  
H aft  obrabia się w dwóch 
częściach obrąbionych i o- 
dzierganycb rzadko z brze­
gów , które Dastępnie łączą 
się z sobą kratką, wskazaną 
w powiększeniu na ryc. 8 i 9 
w N. 3 i stanowią poszewkę 
do wciągania na poduszkę, 
wiązaną jedwabnemi sznura­
mi, podług ryc. 4 1 .  Na rr/- 
gacb dane kokardy ze sznura.

pinany z tyłu, zakończa 
kokarda z wstążki.

N . 38. Fartuszek dla
małej dziewczynki.

U szy ty  z szarego płótna 
liczy 5 7 cent. długości,  a 
6 0 cent. środkowej szero­
kości.  Przy napierśniku  
przyszyte są raniiączka po

pierw szy, d ru g i, trzeci c ień ponsowy.

p ierw szy , drugi, z ie l.-żó łty , n ieb iesk i.

N. 51. D esen ik  do ryc.  10, 
w S-rze 3.

N. 46. Denko szydełkowe  
do ryc. 7. Patrz ryc. 45. ircelanie do
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